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Ze Słupska do Oleśnicy 


WIAT 





II RAJD ROWEROWY 
„SWIATA MŁODYCH” 


JUŻ NA TRASIE! 


Il Rajd Rowerowy „Szlaka- 
mi przygód i bezpiecznych 
dróg" wyruszył 18 lipca br. 
z ulic Słupska na ponad 1000 
km trasę. Imprezie naszej ga- 
zety patronują: Państwowy 


Zakład Ubezpieczeń, Central- 
na Składnica Harcerska i Byd- 
goskie Zakłady Rowerowe 
„Predom-Romet". W ciągu 22 
dni rajdowcy organizować bę- 
dą na szlaku swojej wędrówki 


do Oleśnicy Śląskiej występy 
artystyczne, konkursy, ogni- 
ska i spotkania z obozami i za- 
stępami NAL. 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 5) 





ZASTĘPOWI 


WROCŁAW (PAP). Zaczęło 
się we Wroclawiu, 5 lat temu, 
a potem wrocławski przykład 
zaraźliwie podziałał na cały kraj. 


ludzie, a i zakłady pracy przed 
stawiają swoje oferty. Młodzież 
z Wrodawia pracuje między in- 





nymi przy myciu wagonów, sor- 
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4a (743 WAKAGJE ZA WŁASNE ZAROBIONE PIENIĄDZE 


Myją pociągi, 
doręczają listy, 
stają za ladą... 


Akcja „Wakacje za własne zaro. 
bione pieniądze” okazała się 
potrzebna 








UŚCIE (HSI). Nad pięknym jeziorem 
Rudno w miejscowości Uście trwa ko- 
lejny turnus obozowy, na którym szko. 
lą się zastępowi z całego wojewódz- 
twa zielonogórskiego. W czterech po: 
dobozach przebywa tu aktualnie 378 
harcerek i harcerzy, którzy zdobywają 
wiedzę przydatną w przyszłości przy 
kierowaniu pracą grupy rówieśników. 


Ale nie tylko się szkolą, również wy. 
poczywają, korzystają z uroków obo. 
zowego życia. Przy budowie swego 
obozu wykorzystali pieńki, szyszki, ko- 


tuje listy i doręcza przesyłki do 
domów, zdobywa pierwsze szli- 
fy w zawodzie sprzedawcy. Nie 
ma przy tym skarg ani ze strony 


rzenie, a także różne ciekawe ekspona. Tego lata we Wrocławiu tylko pracodawców, ani ze strony 
ty-znaleziska wyszperane w pobli- od połowy czerwca do polowy _ młodzieży. Korzyść obopolna 
skich okolicach. Są wśród nich stare lipca sztab akcji wydał ponad  zakladom pracy latwiej przy po- 
gliniane naczynia, lampy, żelazka na 6400 skierowań do pracy. Teraz mocy takich sezonowych pra: 
duszę... Najbardziej dumni są ze spe- ruch tam jest mniejszy niż na cowników przetrwać urlopowy 


cjalnego starego przyrządu służącego 
do przygotowywania i zaparzania ka- 
wy zbożowej, (he) 


początku wakacji, ale ciągle je- 
szcze zgłaszają się i chętni do 
pracy w czasie wakacji młodzi 


szczyt, a chłopcy i dziewczęta 
pojadą na wakacje za własne 
zarobione pieniądze. (opr. ep) 





TANZANIA (PAP). Niewielki 
hotel w Tanzańskim Parku Na. 
rodowym Mikumi stał się pew. 
nego dnia obiektem napadu 
stada pawianów. Małpiszony 
wykorzystały moment, kiedy 
hotel był pusty — pensjonariu: 
sze wyjechali na wycieczkę do 


ATAK 
PAWIANÓW 
NA HOTEL 


rezerwatu, a personel placówki 
udał się na targ do pobliskiego 
miasteczka. Na polanę przed 
hotelem przybyło około 500 pa- 
wianów. Stado po sforsowaniu 
wysokiego płotu rozdzieliło się 
na dwie grupy. Pierwsza — oto- 
czyła budkę stróża, druga — do- 
konała szturmu na kuchnię i po- 
mieszczenia gospodarcze, Kie- 
dy w kilka godzin po tym incy- 
dencie przybyła wezwana przez 
stróża policja, po pawianach 
pozostały jedynie ślady. Małpy 


j LWNIHRULZYZAAU 
na 


GENTRUM ZDROWIA DZIEGKA 


Ą Stella, w mundurku „Woodcraft Folku”, oraz Beaver. 


Druhowie z hufca Trzcianka w woj 
pilskim są nie lada rekordzistami, Od 
chwili rozpoczęcia harcerskiego patro- 
natu nad budową Szpitala-Pomnika 
Centrum Zdrowia Dziecka dokonali 
ponad 800 wpłat na ogólną sumę 300 
tys. zł. Oni też w dniu 26 lipca przeka- 
zali przewodniczącemu Komitetu Bu- 
dowy Szpitala. min. Januszowi Wie- 


czorkowi (na zdjęciu), kolejną kwotę 
2034 zł. Od tego momentu konto CZD 
wynosi 600 mln zł. Razem z harcerza- 
mi z Trzcianki gościła u min. Wieczor- 
ka delegacja pionierów — uczestników 
Międzynarodowego Obozu Przyjaźni, 
którzy również wpłacili na szpital do- 
chód z kiermaszu solidarnościowego. 

Fot. M. Szymański 


Kłosiewicz pisze z Wielkiej Brytanii 








ajważniejszy jest w domu Beaver (czyt: Biiwa), półtora- 
roczny syjamski kot z rodziny hawańskiej. Nie znam się 
na kocich rodowodach, ale podobno Beaver jest przed- 
stawicielem wyjątkowo rzadkiej rasy, tak twierdzą 
jego właściciele, którzy z dumą pokazują kocią metrykę. 
Kosztował zresztą masę pieniędzy, wart jest prawie tyle, 
samochód pani domu — w nie najlepszym co prawda stanie, 
ale na chodzie, mały, czerwony Mini Morris. Beaver ma gład- 
ką, jedwabistą sierść w jednolitym kolorze gorzkiej czekolady 
porwały: kilkadziesiąt bochen- i ogromne, zielone oczyska. Jest bardzo „handsome” czyli — 
ków chleba, sporą ilość owo- przystojny i... świadom swojego pierwszego miejsca w domu. 
ców i około dwudziestu kilogra (CIĄG DALSZY STR. 3-4. 


mów mięsa. (wm) 





Na światowej scenie 


Prezydent 


Amin 


skie lotnisko Entebbe, gdzie znajdo- 
wał się uprowadzony przez porywa- 
samolot pasażerski. W czasie tej 
kilkanaś- 


zaangażowanych w konflikt stron. 
W obu państwach zamknięto już wię- 
kszość fabryk, z ulic zniknęły prywat 
ne samochody, a prezydent Amin zo- 


wojsk ze względu na brak paliwa. 
Uganda została też odcięta od jedy- 


spodarczych w działania wojenne. 
Oceniają, że armia ugandyjska jest 
zdecydowanie silniejsza od kenij- 
skiej, została ona jednak ostatnio 
znacznie osłabiona wskutek braku 
paliw i zniszczenia samolotów bojo- 
wych przez komandosów izraelskich. 
się także stosunki 
Ugandy z W. Brytanią, czego wyra- 
zem jest zerwanie stosunków dyplo- 
matycznych przez W. Brytanię. Os- 
tatnio prasa brytyjska coraz częściej 
wspomina o pomocy wojskowej, któ- 
rej rząd W. Brytanii podobno zamie- 
rza udzielić Kenii, aby mogła ona 
obronić się przed ewentualną agresją 
Ugandy. 
Jedno w tej sprawie jest pewne: na 
konflikcie tym żadne z zaangażowa: 
nych w nim państw na pewno nie 
skorzysta. (jk) 








LOWA NOWO TWOWCOWA LEGO 





Żeby przekonać się o tym, że 
Polska się motoryzuje, że coraz 
więcej mamy samochodów, 
nie muszę sięgać do gazet czy 
„Rocznika Statystycznego”, 
wystarczy mi wyjrzeć przez 
okno i popatrzeć na osiedlowy 
parking i okoliczne ulice. Żeby 
przekonać się, że telewizor 
w polskim mieszkaniu jest 
czymś najzwyklejszym, wystar- 
czy obejrzeć sobie dachy do- 
mów, z których sterczą ciasno 
ustawione jedna przy drugiej 
anteny. Podobnie nie muszę 
szukać w publikacjach potwier- 
dzenia faktu widocznego na uli- 
cach naszych miast i wsi, że 
polski przemysł lekki produkuje 
coraz lepsze tkaniny i ubrania. 
A o tym, że jest ich corazwięcej 
i dzięki temu stają się one coraz 
powszechniejsze, przekonuje 
mnie choćby taki fakt: przed 
kilku laty widząc wycieczkę 
szkolną na ulicach Warszawy 
bez najmniejszej obawy po- 
myłki mogłem stwierdzić, skąd 
ta młodzież pochodzi, z dużego 
miasta czy ze wsi. Dziś wolę nie 
ryzykować oceny na podstawie 
ubioru, kto jest skąd — bardzo 
łatwo o pomyłkę. Patrząc na 
samochody, anteny telewizyj- 
ne, gustownie ubranych ludzi 
mogę domniemywać, że do 
wyprodukowania tego wszyst- 
kiego trzeba nowoczesnego 


przemysłu i że w ostatnich la- 
tach musiał się on w naszym 
kraju bardzo rozwinąć. 


Ale taki sposób patrzenia na 
Polskę, kojarzy mi się zreporta- 
żami goszczącego od czasu do 
czasu w naszym kraju dzienni- 
karza-obcokrajowca, dość nam 
nawet życzliwego ale bardzo 
powierzchownego. _ Niestety, 
podobnie spostrzega i myśli 
wielu krajanów przekonanych 
głęboko, że wystarczy wi- 
dzieć aby wiedzieć. Oczy- 
wiście można i w ten wygodny 
sposób budować swoją wiedzę 
0 kraju, będzie ona nawet w ja- 
kimś sensie prawdziwa, ale 
płytka. Niedawno zdarzyło mi 
się rozmawiać z grupą młodzi 
ży polonijnej, goszczącej w na- 
szym krajp. Były to dziewczęta 
z miasta Detroit w Stanach Zje- 
dnoczonych — centrum amery- 
kańskiego przemysłu samo- 
chodowego. Na pytanie co je 
najbardziej w Polsce zaskoczy- 
ło odpowiedziały jednomyśl- 
nie, że ogromna ilość koni. 
Dziewczyny z najbardziej 
uprzemysłowionego _ miasta 
świata, jeśli nie_ otrzymają 
lawki” wiedzy o Polsce, jeśli 
ikt nie powie więcej o kraju 
ich przodków, będą w domu 
opowiadać o Polsce „konnej”. 














NIE 
ZNACZY 


Takie niebezpieczeństwa kryje 
w sobie ograniczanie wiedzy 
od samego tylko patrzenia. 


Podobny sposób myślenia 
prowadzi też do powstawania 
pewnych złudzeń. I tak np. suk- 
cesy naszych piłkarzy na Mis- 
trzostwach Świata w Mona- 
chium, w przekonaniu wielu 
osób ogromnie podniosły au- 
torytet naszego kraju i wiedzę 
0 nim na całym świecie, ponie- 
waż ileś tam setek milionów 
ludzi obejrzało w telewizorach, 
jak Polacy wspaniale grają 
w piłkę nożną. Sport, sukcesy 
w nim osiągane są bezprzecz- 
nie bardzo ważne i składają się 
one na całość wizytówki nasze- 
go kraju w oczach innych naro- 
dów. Tylko, że nie trzeba z tym 
przesadzać; znajomość „roga- 
li” Dejny nie oznacza znajo- 
mości Polski. Prawdziwy, pełny 
prestiż kraju między Bugiem 
a Odrą, będzie rósł proporcjo- 
nalnie do prestiżu wyrobów 
„firmy” posługującej się ozna- 
czeniem „Made in Poland”. Do 
tego co potrafimy w naszym 
kraju wyprodukować, co osią- 
gamy własną pracą i myślą. 





Dlatego  Polakowi-patriocie 
nie może wystarczyć tylko to co 
widzi, bo wszystkiego zobaczyć 
po prostu nie można. Powinien 


WIEDZIEĆ | 


on o swoim kraju jak najwięcej 
wiedzieć. Wiedzieć np. że 
Polska zajmująca pod wzglę- 
dem powierzchni 61 miejsce 
w świecie, a liczby ludności — 
21, zajmuje pod względem po- 
tencjału ekonomicznego miej- 
sce 10 wśród 150 państw świa- 
ta. I, że jesteśmy w ścisłej czo- 
łówce krajów o najszybszym 
wskaźniku. rozwoju. | tak np. 
w produkcji węgla kamiennego 
na światowej liście zajmujemy 
miejsce czwarte, siarki — dru- 
gie, miedzi — dziesiąte i takie 
samo w dziedzinie produkcji 
energii elektrycznej, cementu 
i budowy statków, w budowie 
statków natomiast rybackich — 
pierwsze miejsce. Choć ciągle 
nie jesteśmy zadowoleni z ob- 
rotów naszego handlu zagrani- 
cznego, to faktem jest również, 
że interesy z nami robi cały 
świat i my z niemal całym 
światem. 








Jeśli w tak uprzemysłowio- 
nym kraju jak RFN, kanclerz te- 
go państwa w przemówieniu 
programowym na zjeżdzie rzą- 
dzącej partii SPD mówi, że 
współpraca gospodarcza z Pol- 
ską przyczyni się bezpośrednio 
do stworzenia nowych miejsc 
pracy — a jest tam ponad milion 
bezrobotnych — to znaczy, że 
potencjał gospodarczy nasze. 





go kraju ma dla RFN znaczącą 
wymowę. Gdy senator do 
spraw gospodarczych Berlina 
Zachodniego goszcząc na Tar- 
gach Poznańskich pyta w pawi- 
lonie „Unitry” kilkakrotnie, czy 
wystawione tam radia, magne- 
tofony i inne urządzenia są rze- 
czywiście polskiej produkcji 
i wyraża ogromne nimi zaintę-. 
resowanie, to nie znaczy to tyl- 
ko, że senator Wolfgang Lue- 
der nie wiele jeszcze wie otym, 
na co nasz przemysł stać, ale 
znaczy to również, że do Berlina 
Zachodniego, którego jesteś. 
my czwartym co do wielkości 
partnerem handlowym, poje- 
dzie nie tylko szynka „Krakus'” 
czy wódka wyborowa, ale i na- 
sze magnetofony, radia itp. 





Obecnie centrala „Polimex — 
Cekop” buduje w 20 krajach 
Europy, Azji i Afryki ponad 100 
obiektów. Ich przyszli użytkow- 
nicy muszą się martwić tylko 
o jedno — o uregulowanie na- 
leżności, resztę robimy my. Po- 
nad 40 tysięcy inżynierów i 220 
tysięcy robotników w kraju i za- 
granicą, uczestniczy bezpo- 
średnio w realizacji tych obiek- 
tów. Polska buduje swój pres- 
tiż, swoje znaczenie również = 
dzięki ich pracy i myśli. 


Ponieważ jesteśmy mocnym 
ekonomicznie, prężnie rozwija- 
jącymsiękrajem, solidnym par- 
tnerem handlowym, liczy się 
też nasze zdanie na forum mię- 
dzynarodowym. — Jesteśmy 
wszędzie tam, gdzie decydują 
się sprawy pokoju, bezpieczeń- 
stwa i współpracy. We wszyst 
kich 580 organizacjach i stowa- 
rzyszeniach _ międzynarodo- 
wych, do których należymy, 
głos naszych przedstawicieli 
jest słyszany i uznawany za is- 
totny, za ważny w sprawach 
tam rozwiązywanych. 


W naszych oczach, w oczach 
jednego pokolenia, nasz na- 
ród, nasz kraj zdobył na świe- 
cie miejsce odpowiadające na- 
szym aspiracjom. Gdy przed 
wielu laty podróżowałem po 
Afryce i Półwyspie Arabskim 
słowo Poland — Polska, wielu 
ludzi myliło z Holland — Holan- 
dia. W czasie powtórnego tam 
pobytu, takie pomyłki już się 
nie zdarzały. Zmienia się też 
opinia świata o Polakach jako 
o bohaterskim ale biednym na- 
rodzie. Dziś nikt już na całym 
świecie nie powie, że Polska 
jest biednym krajem. Te osią- 
gnięcia mogą napawać dumą 
każdego Polaka. Trzeba tylko 
patrzeć dalej niż sięga wzrok. 
Trzeba nie tylko widzieć att 
i wiedzieć. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 





lerzyska ery kosmicznej 





Zgast, palący się dwa tygodnie, olimpijski 
znicz. Skończył się spektakl w wykonaniu 
dziewięciu tysięcy współczesnych tytanów 
boisk, hal, basenów... Ale miliony ludzi dłu- 
go pamiętać będą montrealskie zmagania. 
Chyba słusznie nazwane przez lichowców 
igrzyskami ery kosmicznej. Walczono prze- 
cież na fantastycznie zbudowanych obiek- 
tach, święty ogień przekazano z Grecji do 
Kanady przy pomocy lasera i sputnika, setki 
komputerów bezbłędnie i natychmiast podli- 
czały rezultuty, widzieliśmy też kapitalną 
organizację zawodów. Jednak w tym wszyśt- 
kim najważniejsi byli ludzie - sportowcy. 
Pomijając nawet fakt, że oddano im do dys- 


pozycji supernowoczesny sprzęt, że nad ich 
formą czuwali nietylko trenerzy i lekarze, ale 
również skomplikowane lizyczno-chemiczne 
laboratoria. A sportowcy ustanawiali rekor- 
dy, o których jeszcze miesiąc temu mogliśmy 
marzyć. W samym tylko pływaniu aż dwa- 
dzieścia sześć razy poprawiano najlepsze 
dotychczasowe wyniki świata i trzykrotnie 
więcej razy rekordy olimpijskie. Ito zarówno 
w eliminacjach jak iw finałach. Wielokrotnie 
pisaliśmy o zbliżającej się „powodzi” feno- 
menalnych rezultatów. Nie przypuszczaliś- 
my jednak, że osiągnie ona aż tak wielkie 
rozmiary. 

Biyli w Montrealu wielcy faworyci. Korne- 








lia Ender, Nadia Comancci, Brian Goodel... 
seryjnie zdobywali medale i ty 
i sławę. Ale o nich jał świat jeszcze 
przed rozpoczęciem olimpiady. Spodziewa- 
mo się zatem dobrych występów. Jednocześ- 
nie pojawiło się wiele innych gwiazd, które 
dopiero w Montrealu zadziwiły największych 
lachowców i które przekreśliły wszelkie pa- 
pierowe kalkulacje najwybitniejszych stra- 
tegów. 

Każdy dzień igrzysk przynosił wciąż nowe 
niespodzianki. Sensacja goniła sensację. Na 
podium stawali mało znani dotąd sportowcy. 
Wśród nich byli i Polacy: Janusz Peciak, 
Leszek Kosedowski, Wiesław. Gawlikow 
























ski... W gronie złotych medalistów ujrzeli<- 
my też byłych czwócboistów „Świata Mio- 
dych”: Węgra, Niklosa Nemetha i polskiego 
skoczka o tyczce, Tadeusza Ślusarskiego. 
Jeszcze raz potwierdziła się zasada, że na 
największy sukces trzeba zacząć pracować 
od dziecka. Alei dzieci zdobywały mistrzow= 
skie trofea. Wspomniałem już o Rumunce 
Comaneci. Ta zaledwie 15-letnia gimnasty- 
czka, ważąca 39 kg, wykonywała swe układy 
z niespotykaną dotąd precyzją. Żadnego za- 
chwiania, żadnego błędu, najwyższe sędzio- 
wskie noty. Olbrzymia hala „Forum”, świą- 
tymia zawodowego hokeja, ma odtąd nowe 
bożyszcze. Niewiele starsza od Rumunki, 
lecz ślizgająca się po powierzch 
czym torpeda pływaczka NRD, 
warła podobne wrażenia 
Bariery ludzkich możliwości - mierzone 
w setnych częściach sekundy, w milimetrach 
i kilogramach — łamali także zaawansowani 
wiekiem zawodnicy. Oto Wasilij Aleksicjew 
(ZSRR) podrzucił sztangę o wadze powyżej 





ćwierć tony! Wciąż doskonała Irena Szewiń- 
ska, uczestniczka trzech  popczednich 
igrzysk, biła o głowę młodsze rywalki... 

W Moatrealu zobaczyliśmy też wielkich 
pechowców. Józefowi Zapędzkiemu, mis- 
trzowi dwóch olimpiad, w Meksykw i Mona- 
chium, faworytowi tegorocznych zawodów, 
zaciął się pistołet. Nasz reprezentant dał 
jednak dowód hartu i poszanowania idei 
igrzysk, Chociaż bez szans na wysoką lokatę 
nie wycofał się z konkursu, walczył do Rodca. 
Zygmunt Smalcerz nie mógł uporać się z 0 
żarem 100 kę. Na treningach podnosił znacz — 
mie więcej. Podobaych im, Było wiełu. 

NAT nowożytne igrzyska przeszły do Mós- 
torii. Oveaiając występy. Nało-czerwoych 
należy otwarcie przyznać, że nie zawiodłi 
naszych oczekiwań, że społuii nasze marze 
mia, że dyti peawstziwywi amNasadorami poł 
skiego sportu. W indywktuażnych i zespoło- 
wych konkurencjach, I 2 tego nałoży się 
cieszyć, Ra, mależy być sdomtym. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 











GZĄS ŻNIW 


Zdjęcia: M. Żbikowski 


Na dyrektora nie wygłąda. Nie to, żeby sobie nie radził, daje sobie radę doskonale, 
ale wyglądu dyrektorskiego nie ma. Dwudziestokilkuletni mężczyzna, szczupły, 
wysportowana sylwetka. Nie tak wyobrażamy sobie dyrektora. Andrzej Labocha 
kieruje Spółdzielnią Kółek Rolniczych w Popowie. Jest rolnikiem na 300 ha, a maszyny 

„ spółdzielni obsłużyć muszą także ponad 3 tys. ha jakie obsiali gospodarze w gminie. 

= Kiedyś było aż 7 kólek rolniczych. Każde miało jakieś tam maszyny. Teraz nie mają 
wspólnie wiele więcej, ale całością latwiej dysponować. Żeby jeszcze zasiewy były 
jednolite - mówi dyrektor Labocha - a nie tak: pół hektara żyta, tyle samo kartofli, 
świerć hektara. jęczmienia. I tak w kółko u każdego gospodarza. Jak tu planować 
robotę. Dłużej kombajn przejeżdża z pola na pole niż kosi. 

Kombajny są trzy — Super Bizon i dwie Vistule. Do tego jeszcze prasa zbierająca 
słomę, 16 snopowiązałek i 23 agregaty omłotowe. 

Do kombajnu ludzie w Popowie nie mają jeszcze przekonania, wolą snopowiązałki. 
Kombajn jest dopiero drugi rok. A po raz pierwszy do żyta wyjedzie w tym roku Super 
Bizon. Spisał się znakomicie, kosząc jęczmień. 5 

Snopowiązałki już od tygodnia „„chodzą” pełną parą. Ludzie dyrektora Labochy 
pracują w tzw. wydłużonym dniu pracy. To znaczy od 6 do 20. Wszyscy doskonale 
rozumieją, że każdy kłos jest na wagę złota. W Popowie zbiór powinien być nie 
gorszy, a nawet lepszy od poprzedniego. 

Ri to także harcerki i harcerze z Klobudzka, obozujący we wsi Zawady. 
Pracowali już przy ziemniakach. Do żniw poszli po raz pierwszy. Z harcerskiego 
zwiadu wynikało jasno, że pomoc potrzebna będzie m. in. panu Prorokowi gospoda- 
rującemu na 5 hektarach. Pomoc nadeszła nie tylko od harcerzy: na żniwny urlop 
Brzyjęchał z wojska także sym gospodarza. Poradzą sobie — aby tylko pogoda 

opisała... 


MARIAN TWARÓG 
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Ponieważ moje imię po ant 
się podobnie — Jiwa — jestem na miejscu drugim. 
I zresztą dlatego, że gość, też. Kolejno idą: tata 
czyli Peter — zapalony sportowiec, tenisista i pił- 
karz, wykładowca matematyki w Wyższej Szkole 
Inżynieryjnej w Surrey pod Londynem; mama 
czyli Theresa — była sportsmenka, w domu wiszą 
dyplomy i medale zdobyte przez nią na różnych 
zawodach kręglowych, teraz nie ma czasu na 
uprawianie sportu, pracuje jako sekretarka 
w jednym z londyńskich biur technicznych, pro- 
wadzi dom, wychowuje dwójkę dzieci; Rebeca — 
starsza córka, 10-letnia, spokojna i delikatna. 
Ostatnie miejsce zajmuje Stella. Stella jest młod- 
sza od siostry, ma lat osiem, niezliczoną ilość 
piegów, jest hałaśliwa i towarzyska, ogromnie 
chciałaby grać w domu nie ostatnie lecz pierwsze 
skrzypce. 

Niestety, wyżej wymieniona hierarchia w tym, 
jak i w każdym innym angielskim domu, jest 
tradycyjna i obowiązująca. Stella nie da rady jej 
zmienić. Choćby najpiękniej z całej rodziny po- 
trafiła chodzić na rękach. A potrafi! Rebeca na- 
wet nie próbuje tej sztuki, boi się i... nic to nie 
przeszkadza, jest starsza i dzięki temu zajmuje 
bliższe czołówki miejsce. 


liższe, to nie znaczy bliskie. O, do Bea- 
vera jej też jest ogromnie daleko! Bea- 
ver może wszystko. Co tylko wpadnie 
mu do głowy. Nawet... jeść dostaje 
wtedy, kiedy sobie zażyczy czyli w określony 
sposób zamiauczy, niezależnie od tego czy jestto 
pora posiłku czy też pora międzyposiłkowa. The- 


resa jest czuła na kaprysy i zachcianki pierwszej 
w domu osobistości. Pichci mu w specjalnym 
rondelku różne smakołyki. Bo choć Beaver ma 
swoje, kocie, konserwy mięsne i, też specjalne 
dla kotów, herbatniki w kształcie kuleczekw kilku 
różnych smakach, to lubi sobie podjeść coś „do- 


Nie można natomiast powiedzieć, że w taki 
sam sposób rozpieszczane są dzieci. O, nikt tu 
nikogo nie głodzi, i Rebeca, i Stella pochłaniają 
codziennie określoną, racjonalną liczbę kalorii 
i witamin, ale... bez przesady! Na stole w salonie 
stoi patera z owocami. Różnymi. | banany, i po- 
marańcze, i jabłka, i gruszki, i brzoskwinie. Stoi. 

— Chodźcie, dziewczynki! — woła Theresa raz 
wciągu każdego popołudnia — możecie sobiecoś 
wybrać! 

„Coś' to znaczy coś jednego. Jak jabłko, to nie 
banana, jak gruszkę, to nie brzoskwinię. Rebeca 
jest spokojna i beznamiętna, bierze „coś” pierw- 
szego z brzegu. Stella nie może się zdecydowa: 
bierze jabłko i odkłada, chwyta brzoskwinię i z: 
stanawia się, czy nie lepszy byłby banan, w koń- 
cu ma w każdej ręce po innym owocu i patrzy 
pytająco na mamę. 

— Nie, Stella — kręci głową Theresa, nie obyd- 
wa, weż jedno, jutro weźmiesz coś innego. 

Chociaż rodzina Theresy i Petera należy do 
średnio sytuowanych i wydatek rzędu 8 penny — 
tyle kosztuje jedna duża pomarańcza — nie jest 
dla nich problemem, to ukształtowany przez wie- 
ki nawyk, że jedzenie należy oszczędzać i nie być 
w tej dziedzinie rozrzutnym, jest silniejszy od 
wszystkiego innego. Stellateżgo z czasem nabę- 
dzie. Na razie... wyraźnie się jej to nie podoba. 


a jestem gościem i mam inne prawa, 
| to znaczy nie mam takich ograniczeń, 
ale... Zastanawiam się, czy jakbym 
wzięła z patery tę odłożoną z wielkim 
ociąganiem przez Stellę brzoskwinię i dała jej ją 
gdzieś cichcem, to czy to byłoby bardzo żle?l 
Theresa jest w kuchni, nic nie zauważy, Stella 
patrzy na mnie błagalnie. Nie, nie decyduję się, 
co ja chciałam zrobić — złamać tradycję?! 
Któregoś wieczoru jednak złamałam, co praw- 
da nie tradycję, ale „się”. Zjadłam bowiem pod 
rząd, jedną po drugiej, jedenaście czekoladek, 


(DOKOŃCZENIE STR. 4) 
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których... nie lubię. Było już po kolacji i po dese- 
rze, kiedy Theresa wyjęła pudełko z czekoladka- 
mi. Zaczęła częstować — najpierw mnie, (Beaver 
słodyczy nie lubi), potem Petera, potem Rebecę, 
na końcu Stellę. Jeszcze nie rozwinęłam swojej 
czekoladki, kiedy Rebeca — ta spokojna dziew. 

czynka też miała swoje słabostki — jęknęła 

— Mamusiu, jeszcze jedną, można?! 

— Dobrze — odpowiedziała Theresa — ale naj. 
pierw Ewa i tatuś. — | podsunęła mi pudełko. 
Wzięłam, Peter podziękował. Sytuacja znowu się 
powtórzyła. I odpowiedź Theresy 

— Oczywiście, ale 0 ile Ewa też sobie życzy. 

| Dalej wszystko jasne, prawda?! Później wypi. 

[| tam chyba ze cztery kubki herbaty, która na co 
dzień wcale nie jest zresztą taka mocna i aroma- 
tyczna jak my sobie angielską herbatę wyobraża- 
my. |... w dalszym ciągu było mi strasznie słodko. 
Aż do samego rana. 


anek jest precyzyjnie, co do minuty 
wyliczony, ponieważ jest nas w domu 

$ spieszących się osób i jedna łazien- 

ka. W tym jednym wypadku hierarchia 

nie została zachowana, bo wychodziliśmy z do- 
| mu o trochę różnych porach. Pierwszy mył się 
Peter, po 15 minutach pukał do dziecinnego 
pokoju, gdzie spałyśmy Rebeca i ja — dom był 
mały i Stella odstąpiła mi swoje łóżko przenosząc 
| się na ten czas do czegoś w rodzaju schowka na 
walizki — Rebeca urzędowała w łazience równo 
12 minut, kiedy mijała minuta dziesiąta, wiedzia- 

| łam, że powinnam już wstawać, bo jeśli sobie 
jeszcze przysnę, „ukradnę” łazienkowy czas Stel- 


MóJ 











li, która była po mnie. Co prawda... Stella nie 
| byłaby z tego powodu nieszczęśliwa, ale, jak już 
|| wspomniałam, zdecydowana byłam żadnej do- 
mowej tradycji nie łamać. Kiedy wracałam z ła- 
zienki, Rebeca, już ubrana, biegła ścielić łóżko 
młodszej siostry, ja ścieliłam nasze. Podczas gdy 
ja i Stella ubierałyśmy się, Rebeca była już na 
dole i nakrywała do śniadania przygotowanego 
poprzednio przez Theresę, która  wstawała 
pierwsza, jeszcze przed Peterem — cóż, pitrasiła 
jeszcze coś dla Beavera i koniecznie, ale to koni 
cznie musiała się każdego ranka co najmniej 
przez 10 minut pobawić ze swoim ulubieńcem. 
Gdy my we cztery siadałyśmy do śniadania, 
Peter kończył swoją kawę — śniadań nie jadał — 
i wychodził. On pierwszy. Po piętnastu minutach 
do drzwi dzwoniła sąsiadka dziewczynek, Susan 
i wszystkie trzy maszerowały do skrzyżowania, 
gdzie zatrzymywał się szkolny autobus. Po 
dwóch minutach od ich wyjścia ponowny dzwo- 
nek — nie zdarzyło się, aby Stella czegoś nie 
zapomniała! W końcu zostawałyśmy na całe 20 
minut z Theresą same — jedna zmywała, druga 
wycierała, potem Theresa szła do łazienki i ubie- 
rała się, a ja przez 10 minut... bawiłam się z Bea- 
verem. Cóż, wszakże był to prawie mój imiennik, 
a w ogóle bardzo fajny kot! 


0 drodze do swojej pracy Theresa od- 

woziła mnie na miejsce mojej zbiórki. 

Byłam w Anglii wraz z grupą instrukto- 

rów ZHP zaproszonych przez kierow- 
nictwo organizacji dziecięcej „Wooderaft Folk", 
w czasie dwutygodniowego pobytu każdy z nas 
mieszkał u innej angielskiej rodziny w dzielnicy 
New Malden na peryferiach Londynu. Spotyka- 
liśmy się codziennie rano na wspólny program, 
o piątej po południu każdy z nas wracał do 
„swojego” domu. 

„Mój” dom miał piękny, duży ogród. To tutaj 
Stella wyćwiczyła się do perfekcji we wcale nie 
łatwej sztuce chodzenia na rękach i również tutaj 
uczyła mnie — nawet z powodzeniem — tradycyj- 
nej angielskiej gry w kręgle. Były to takie małe 
kręgle, dziecinne, akurat... dla takiej nietradycyj- 
nej osoby jak ja. 











| Fot. autorki 
| (C.d. w następnym numerze) 











ziało się to nie tak dawno 

temu. Kilku muzyków 

urządziło — wspaniały 

koncert. Nie byłoby 

w tym nic. dziwnego, 

gdyby nie fakt, iż słucha- 
czami były... słonie. Program wieczoru 
był bardzo urozmaicony. Aria pt. „O. 
moje rzewne skrzypki” została przyjęta 
przez zgromadzone audytorium dość 
przychylnie, natomiast kwartet jazzo- 
wy wprowadził słonie w stan odrętwie- 
nia. Dopiero słuchając „Prześlicznej 
Gabrieli” publiczność wpadła w praw- 
dziwy zachwyt. Powoli, w takt muzyki 
słonie kołysały swoimi cielskami, poru- 
szając przy tym uszami i trąbami. Po 
zakończeniu występów — słuchacze 
urządzili prawdziwą owację muzykowi, 
który grał na rogu, bowiem później 
okazało się, że słonie zdecydowanie 
| wolą niskie dźwięki rogu od wyższych 
np. harmonii. 





| 
l 
| 
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Czy muzyka ma jakiś wpływ na zwie. 
rzęta? Czy mająone tzw. słuch muzycz- 
ny? Czy np. słonie są w stanie odróżnić 
jedną melodię od drugiej? 


Na te pytania częściowej odpowie. 
dzi udzielili dwaj uczeni niemieccy 
Rensch i Reinert. Prowadzili oni liczne 
eksperymenty na indyjskich słoniach. 
Przede wszystkim chcieli dowiedzieć 
się, czy zwierzęta te rozróżniają po- 
szczególne dźwięki. Przeprowadzono 
więc specjalne badania dotyczące „sło- 
niowego” słuchu. Swoje prace roz 
częli oni od dźwięków o częstotliwości 
750 i 500 hercow. Pierwszy stanowił 
bodziec dodatni, drugi zaś ujemny 








Jak przy każdej tresurze, wykorzys: 
tywano tu odruchy warunkowe. Kiedy 
słonica słyszała „dodatni” dźwięk wy- 
suwała trąbę przez kraty i uderzała nią 
w skrzyneczkę. Specjalne urządzenie 
podawało jej wtedy kawałek chleba 
nagrodę za wysiłek. Na dźwięk „ujem- 
ny”, słonica nawet nie próbowała się 
podnosić. Wiadomo, smakołyku nie 
będzie. 


Stopniowo, słonie nauczyły się roz- 
różniać 6 par dźwięków. W trakcie licz- 
nych doświadczeń tratnie rozpozna- 











wały wszystkie 12 dźwięków, zapamię- 
tawszy ich „dodatnie” i „ujemne” zna- 
czenie. Okazało się, że zwierzęta te 
odznaczają się niebywałym wprost słu- 
chem i pamięcią. Po półtorarocznej 
przerwie słonica bezbłędnie powtó- 
rzyła cały swój muzyczny „program” 


Postanowiono wtedy sprawdzić czy 
czworonogi te są w stanie zapamiętać 
jakąś melodię. I wtedy zrodził się na 
pozór, absurdalny problem: trzeba na- 
pisać utwór specjalnie dla słoni. Oczy- 
wiście powinien on być bardzo prosty, 
bowiem bardziej skomplikowane 
kompozycje mogłyby się okazać dla 
nich nie do przebrnięcia. Uczeni stwo- 

































rzyli więc dwie melodie - „dodalnią” 
i „ujemną”. Każdej „dodatniej” towa- 
rzyszył smakołyk. Melodia ta składała 
się z trzech nut. Pierwsza była dowol- 
na, druga wyższa od pierwszej, trzecia 
zaś - niższa od drugiej (np. do-si-fa) 
Natomiast „ujemna” melodia skladala 
się także z 3 nut, ale druga była niższa 
od pierwszej, a trzecia - wyższa od 
drugiej (np. si-do-re). Słonica szybko 
nauczyła się obu melodyjek, nigdy nie 
myliła się w ich rozróżnianiu. 








Liczne badania wykazały, że nie tylko 
słonie odznaczają się dużą muzykal- 
nością. Przytoczmy tu historię opowie- 
dzianą przez Arystotelesa. Otóż miesz- 
kańcy pewnego miasta, ot tak sobi 
dla zabawy, nauczyli swoje konie tań- 
czyć przy dźwiękach fletu. Drogo przy 
szło im zapłacić za ten kaprys. Wybu- 
chła wojna. Wojska nieprzyjacielskie 
wkroczyły do miasta. Wszyscy wojow- 
nicy wsiedli na konie, aby stawić czoła 
wrogowi. W czasie rozstrzygającej bi- 
twy stała się rzecz niespodziewana 
Nieprzyjaciele zagrali na fletach, wtedy 
konie zamiast atakować ruszyły w tan. 


W niedawno opublikowanej książce 
pt. „Tańczące szympansy” Leonard 
Williams poruszył sprawę rytmicznych 
uzdolnień małp. Twierdzi on, że zwie- 
rzęta te nigdy nie będą w stanie zrozu- 
mieć muzyki, a rozmowy, jakie prze- 
prowadzał z treserami utwierdziły go 
w tym przekonaniu. Oto, co mówi 
opiekun szympansów Rudi Lenc: 


- Jednym z punktów naszego pro- 
gramu jest numer pt. „Orkiestra jazzo- 
wa”. Grupa szympansów gra na bęb- 
nach, cymbałach, podskakuje i klasz- 
cze w rytm muzyki. Niestety, żaden 
z moich podopiecznych nie wykazuje 














choćby najmniejszych uzdolnień mu- 
zycznych. To, co w tej chwili potrafią, 
jest tylko efektem żmudnej tresury 


Zwierzęta ciągnie coś jednak do mu- 
zyki. Calkiem niedawno przeprowa- 
dzono niezwykły eksperyment, który 
trwał 2 miesiące. Szczury podzielono 
na trzy grupy, z których każda, przez 12 
godzin dziennie słuchała innych 
dźwięków. Pierwsza - utworu Mozarta, 
druga - muzyki nowoczesnej, a trze- 
cia... szumu wentylatora. Po dwóch ty- 
godniach szczury przeniesiono do 
specjalnie przygotowanej klatki. Tutaj, 
za pomocą odpowiednich przycisków 
mogły one wybrać sobie dowolne 
dźwięki. I co się okazało? Szczury, któ- 
re słuchały Mozarta pozostały mu wier- 
ne. Reszta podzieliła się na dwa obozy. 
Jeden skłonil się w stronę klasyki, 
a drugi wybral muzykę nowoczesną. 
Żaden ze szczurów nie chciał słuchać 
szumu wentylatora! 


Rytmiczna muzyka bardzo dobrze 
oddziaływuje na zwierzęta. Trzeba za- 
znaczyć jednak, że różne melodie po- 
dobają się różnym zwierzętom. Np. 
niedźwiedzie, konie, psy i słonie lubią 
słuchać utworów bardzo. głośnych, 
malpom natomiast odpowiada każdy 
rodzaj muzyki. 


Udowodniono, że większości zwie- 
rząt wydawanie dźwięków po prostu 
sprawia. przyjemność. Wiele zjawisk 
z zakresu muzykalności czworonogów 
pozostało jeszcze nie zbadanych i mi- 
nie wiele czasu zanim będzie można 
powiedzieć coś „na pewno”. 





A. WINOGRADOW= 
tlum. Anna Cheńska 
Fot: Archiwum 






























CHODZIMY 
TYLKO 
LEWĄ 
STRONĄ 
SZOSY :. 


Ze Słupska do Oleśnicy 


II RAJD ROWEROWY „ŚWIATA MŁODYCH” JUŻ NA TRASIE! 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 





WSłupsku byliśmy już po raz drugi tu 
i_w Rytlu kończyliśmy przecież | Rajd. 
Spotkaliśmy więc starych znajomych 
a wśród nich oczywiście hm. Janusza 
Wawrzyniaka, st. sierżanta Komendy Wo- 
jewódzkiej MO w Słupsku, który tak jak 
w ub. r. przez trzy dni służył rajdowej 
drużynie „Świata Młodych" swoją radą 
i pomocą. Wyposażył nas poza tym 
w światełka odblaskowe w kształcie serc. 


Ale zacznijmy od początku. Po wielogo- 
dzinnej podróży z Oleśnicy Śląskiej, w za. 
tłoczonych po brzegi wagonach, rajdow- 
cy z niepewnymi minami wysiedli na pe. 
ron słupskiego dworca. Już w kilka chwil 
później niepewność zniknęła bez śladu. 
Serdecznie witani przez instruktorów słu. 
pskiej Komendy Chorągwi ZHP z zastępcą 
komendanta hm Januszem Krychem na 
czele, udali się na pierwszy rajdowy „bi- 
wak”, tym razem jeszcze pod dachem 
Później śniadanie i... Nie, nie! O spaniu 
nie ma mowy! Najpierw wizyta. 





.. W „Pomorzance” 


To była bomba! Już na starcie rajdu 
mieliśmy okazję zwiedzić słynną w kraju 
i za granicą słupską Fabrykę Wyrobów 
Cukierniczych „„Pomorzanka”. Technik za- 
kładów, p. Edward Kiedrowski najpierw 
oprowadził drużynę po obszernych ha- 
lach nowej części zakładu, zapoznając raj- 
dowców z najnowocześniejszymi w świe- 
cie urządzeniami do produkcji słodyczy. 





To nie, że jeszcze z taśm produkcyjnych 
nie „spływały” o różnym smaku, kształcie 
i barwach łakocie. Wielkość fabryki 
i skomplikowane urządzenia wywarły 
wrażenie na wszystkich. 


Prosto z hal fabrycznych drużyna rajdo- 
wa udała się do przyzakładowego klubu, 
w którego gościnnych progach oczekiwał 
ja zastępca dyrektora „Pomorzani 
mgr Krzysztof Szerszenowicz. Opowi 
dział nam o rozwoju fabryki. W 1946 roku 
fabryka wyprodukowała zaledwie 80 ton 
słodkich wyrobów, w roku ubiegłym —11 
tys. ton! Słynne „irysy”, „toffi” i „ptasie 
mleczko” — to właśnie produkty „Pomo- 
rzanki”. Jej wyroby są również popularne 
w wielu krajach. Jedna tona eksportowa- 
nych słodyczy przedstawia wartość... Fia- 
ta 125P! 


83 proc. zatrudnionych w fabryce pra- 
cowników — to kobiety. Pracują one 
w temperaturze 40'C, przenosząc w ciągu 
dnia na rękach po kilka ton słodyczy. 
A wydawałoby się, że wyprodukowanie 
ich nie wymaga większego wysiłku. Dyre- 
kcja, organizacja partyjna i rada zakłado- 
wa poświęcają wiele uwagi sprawom wy- 
poczynku swoich pracowników i zapew- 
nieniu opieki nad dziećmi. Zakład posiada 
własne przedszkole, wspaniały klub 
i własny ośrodek wypoczynkowy. 











Wdzięczni za miłe przyjęcie rajdowcy 
opowiadali gospodarzom „Pomorzanki” 
9 sobie i rajdowych zadaniach. Popłynęły 
piosenki harcerskie. 





— Przyjedźcie jeszcze do nas, we wrześ- 
niu ruszy produkcja w nowym zakładzie — 
mówiono nam na pożegnanie. 


I w Poddębiu 


Duża nadmorska polana zaroiła się sza- 
rymi i zielonymi mundurkami. Wokół zlo- 
towego ogniska zasiedli harcerze z Białe- 


gostoku, Bytowa, Ostrołęki i Radomia. 
Przybyli, by w trzecią rocznicę odznacze- 
nia ZHP Orderem Sztandaru Pracy I klasy, 
wierszem i piosenką opowiedzieć o swo- 
jej pracy, nauce i zabawie. | tu drużyna 
rajdowa wystąpiła z pierwszym swoim 
programem. Spodobał się wszystkim. 


Już dawno zapadła noc, gdy zmęczeni, 
ale pełni wrażeń rajdowcy powrócili do 
swoich kwater. Do Poddębia wróciliśmy 
nazajutrz, by obok gościnnego szczepu 
„Echo” z Białegostoku rozbić swój, tym 
razem już prawdziwy biwak. 


Ostatni wieczór spędziliśmy z harcerza 
mi z tego szczepu, ze Szkoły Podstawowej 
Nr 9 z Białegostoku. Najpierw odbył się 
konkurs ze znajomości przepisów ruchu 
drogowego, do którego stanęło po 10 
zawodników z obozu gospodarzy i z dru. 
żyny rajdowej. Z zestawu 40 pytań uczest 
nicy losowali po dwa. Były one dość trud- 
ne, ale zawodnicy nie mieli większych 
kłopotów z udzielaniem prawidłowych 
odpowiedzi. Minimalnie lepszą w tej ry- 
walizacji okazała się drużyna rajdowa 


Po konkursie zasiedliśmy wokół ogni. 
ska. „Gwiazdą” 'czoru była najmłod. 
sza uczestniczka obozu, 6-letnia Magda 
Kadzewicz, która zachwyciła wszystkich 
swoją deklaracją. A potem były piosenki 
śpiewane na przemian przez gości i go: 
spodarzy, i wreszcie wspólnie. Była też 
niespodzianka... pieczenie kiełbasek. 





Trudno było się rozstać z goś- 
cinnymi gospodarzami, zkomen- 
dantką obozu, dh. Niną Sawko, 
która przez dwa dni matkowała 


naszej drużynie. Ale rajdowcy na- 
stępnego dnia wyruszali już na 
trasę, przed nimi krótka nóc, zwi- 
nięcie biwaku i dalej szlakami 
przygód i bezpiecznych dróg. 


RYSZARD RATAJCZYK 
MARIA JAWORSKA 


. Adamowski 








BŁYSKI RAJDOWYCH SZPRYCH 


Pietnastoletnia uczestniczka rajdu — 
Monika Mikuś, już od pierwszego dnia 
stała się maskotką całej drużyny. Mimo 
filigranowej postaci, nie ustępuje najtęż- 
szym rajdowcom. „Mrówka” jest nie tyl- 
ko wytrwała na trasie, ale także dzielnie 
przewodzi zastępowi „Szprych”. 


*x * * 





Kwatermistrz rajdu — znany Czytelni 
kom „Fotokajetan” — ma pełne ręce robo- 





KALENDARZ PTAKOLU 


Redaguje: Dr Maciej Luniak 


W pierwszej połowie sierpnia trwa 
jeszcze w lasach i na łąkach cisza, która 
zapadła w lipcu, gdy dla większość 
płaków nastał okres pierzenia. Odnosi 
się przez to wrażenie pustki - ale jest 
ona pozorna, bo ptaki przecież są, tyl- 
ko mało odzywają się i mniej są aktyw- 
ne. Ale już w drugiej połowie miesiąca 
widać pewne ożywienie — formują się 

© stadka sikor, skowronków, nad woda- 
mi pojawiają się grupki brodźców 
szek. $ą to pierwsze oznaki zbliżającej 
się jesieni. Pewnego dnia znikają sier- 
powate sylwetki jerzyków, które przez 
całe lato tak ożywiały niebo — i wtedy 
wiadomo, że mimo trwających jeszcze 
sierpniowych upałów rozpoczął się 
okres jesiennych odlotów. Podobnie 
wcześnie odlatuje też wilga, a w końcu 
|| miesiąca znikają też rybitwy. 

W sierpniu szczególnie warto pro- 
wadzić obserwacje nad wodami. Łyski 
i kaczki, wraz z tegorocznym przy- 
chówkiem gromadzą się teraz na 
otwartej toni, perkozy i łabędzie wo- 
dzą młode pokolenie, częściej spotyka 
się czaple i różne gatunki mew. Na 
odkrytych nadbrzeżnych lawicach 

















ty. Nie więc dziwnego, że zdarza mu się 
czasem pomylić aparat fotograficzny z 
chochią. Rajdowcy z obawą patrzą na 
wyczyny swego żywiciela, bo a nuż za- 
miast herbatą poczęstuje ich wywoływa- 
czem. 

| C=.$a/ 


Na rajdzie wszystkich obowiązuje 
uśmiech, nawet w najtrudniejszych sytu- 
acjach. Toteż już w drugim dniu rajdu po 
capstrzyku rozległy się z namiotów do- 
nośne chichoty. Powód? Z dmuchanych 
materaców uciekało powietrze. A dmu- 
chaw w sklepach, jak nie było, tak nie ma. 











i spuszczonych stawach uwijają się 
stadka pliszek, sieweczek, długono- 
gich brodźców i biegusów, gromadzą 
się czajki. 

Pomagamy ptakom. Po zakończonym 
okresie lęgowym pora zrobić przegląd 
skrzynek lęgowych. Trzeba usunąć 
znich stare gniazda, które nie będąjuż | 
ptakom potrzebne, a stanowią siedli- 
sko pasożytów i blokują miejscalęgo- | 
we na przyszły sezon. Ze względu na | 
licznie występujące w starych gniaz- 
dach kleszcze, pchły, i wszy płasie, 
trzeba podczas czyszczenia skrzynck 
zachować ostrożność przestrzegać 
gieny. Najlepiej założyć do tej czyn- 
ności specjalny fartuch, potem staran- 
niego oczyścića ręce dokładnie umyć. 








Zadania: — Zróbcie i przyślijcie nam | 
zestawienie jakie ptaki gnieździły się | 
w waszych skrzynkach lęgowych, które 
skrzynki były niewykorzystane. Zasta- 
nówcie się jakie nowe skrzynki trzeba 
zrobić na przyszły rok, które ze skrzy- 
nek zeszłorocznych trzeba przenieść | 
na inne miejsce. 





Chłopcy dochodzili do wniosku, że 
© ile się wstydzili - to niema czego, 
grzeczność wymaga powiedzieć 
cześć”, albo chociaż przez 


uśmiech dać do zrozumienia, że się 





| łam sobie niezbyt miłą historię 
z obozu sportowego, którego by- | 
łam uczestnikiem. Niedaleko 











/ zachęcić inne kolonie, | 
y podobnie. | 
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| E 
| 
naszc | żart mógł skończyć się tragi- j 
zdalekaj | ON AnAlują więc da ita 
| | aby nie mieli takich niemądrych | 
Zainteresował mnie list Ani pt. | pomysłów, gdyż nie każdy, kto stoi 
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Dziś przedstawiamy ptaki, które najczęściej spo- 
tyka się pływające na wodach. 
KRZYŻÓWKA - najpospolitsza z naszych kaczek, 
jej postać i głos są powszechnie znane. Występuje 
ma wszystkich wodach, coraz częściej również 
w miastach na parkowych sadzawkach. Gnieździ 
Się w trawach na ziemi, często też na stogach, 
w dużych dziuplach, chętnie zajmuje specjalne 
kosze lęgowe, Na niezamarzających wodach po- 
zostaje u nas na zimę. 


CYRANKA - znacznie mniejsza od krzyżówki i nie 
tak pospolita. Samca łatwo poznać po bialej brwi” 
nad okiem. Odzywa się on suchym skrzypiącym 
nKrerepp”. W okresie lęgowym trzyma się naj- 
częściej na małych silni i 





dach stojących. W przeciwieństwie do krzyżówki 
i cyranki żerując często nurkuje. Gniazdo buduje 
na ziemi przy wodzie. Jesienią odlatuje, Podobne 
do głowienki zwyczaje ma też kaczka CZERNICA, 
która gnieździ ię głównie na Mazurach i Pomorzu, 
ale wiosną często zatrzymuje się na dużych wodach 
w calym kraju. 


PERKOZ DWUCZUBY - najpospolitszy z 4 gnie- 
żdżących się u nas gatunków perkozów, jest wiel- 
kości krzyżówki. Występuje na większych wodach. 
Jego sylwetka różni się od kaczek dłuższą, wypros- 
towaną szyją i wąskim ostrym dziobem. Niechętnie 
zrywa się do lotu, na brzeg wychodzi tylko wyjątko- 
wo. Odzywa się głośnym „grroo”. Buduje pływają- 
ce gniazdo w trzcinach blisko otwartej wody, Na 
zimę odlatuje. 





©YRANKA! 


ŁYSKA — mniejsza od krzyżówki, pospolita na 
wszystkich wodach gdzie są przybrzeżne trzciny. 
Łatwa do rozpoznania po bialej inie” na przo- 
dzie głowy. Głos - donośne „„kej'” lub suche cmok- 
nięcie „pinka”, Na ogólnie nurkuje, chętnie prze- 
bywa w trzeinach, skąd jednak często odzywi 
Gniazdo pływające jak i perkoz umieszcza w trzei 
nach. Przylatuje w marcu, odlatuje w listopadzic 
niekiedy zimuje na nizamarzających wodach. Po- 
dobna postacią, ciemno ubarwiona lecz mniejsza 
od tyski jest KOKOSZKA WODNA, różni się 
jednak czerwoną (a nie biala) tysiną na czole, oraz 
białymi plamami na spodzie ogona, który w przeci- 
wieństwie do tyski trzyma zadarty do góry, Nie- 
chętnie wypływa na otwartą wodę, raczej trzyma 
się zarośli wodnych i trzcin. 








(GŁOWIENKĄĆ 
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Rys. WI. Siwek 





VOLVO 343. 


Przywykliśmy samochody marki VOLVO ko- 
jarzyć z dużymi pojazdami osobowymi do okre. 
lania których bardzo często stosuje się przy- 
miotnik „luksusowy”. Od roku 1974 z marką 
VOLVO wytwarzane są też samochody określa- 
ne mianem małolitrażowych. Ta zmiana profilu 
produkcji nastąpiła w związku z przejęciem 
przez szwedzki koncem samochodowy VOLVO 
- holenderskiej wytwórni samochodów znanej 
pod nazwą DAF (VAN DOORNES AUTOMO- 
BIEL FABRIEK). Właśnie zakłady DAF wy- 
twarzały samochody  małolitrażowe, które 
z chwilą przejęcia przez VOLVO zaczęły być 
produkowane z marką tego szwedzkiego kon- 


cernu. 
Najnowszy model samochodu firmy VOLVO 

" oznaczony symbolem 343 opracowany został 
konstrukcyjnie jeszcze w pracowniach firmy 
DAF a ostateczny retusz i przystosowanie do 
wymogów bezpiecznej eksploatacji wprowadzili 
już konstruktorzy e Szwecji. Warto wspomnieć 


ak już jest, że gdy ma się zoba- 

czyć kogoś po raz pierwszy roją 

się różne domysły co do jego 

wyglądu, sposobu bycia czy 
wreszcie charakteru. Pisarz? No cóż 
pewnie stateczny starszy pan w okula- 
rach, garniturze i krawacie. Tymczasem 
przede mną zjawił się niewysoki człowiek 
bez okularów, w dżinsach i w koszuli w. 
rowerki, czyli Aleksander Minkowski we 
własnej osobie. 





ALEKSANDRA 
MINKOWSKIEGO 


PODGLĄDANIE 
ŚWIATA 


— Proszę Pana, najpierw stereotypowe 
pytanie: jak to się stało, że zaczął Pan 
pisać? 

— Tu pani chybiła, a właściwie trafiła 
w dziesiątkę, bo pytanie, owszem, stereo- 
typowe, ale spotykam się z nim rzadko. 

-? 


- Większość moich rozmówców inte. 
resuje raczej, dlaczego piszę właśnie dla 
młodzieży. Tych, którzy parają się pisars 
twem dla dorosłych nikt nie zapyta, dla. 
czego nie tworzą dla dzieci. Powracając 
jednak do pytania, widzi pani, ja jestem 
podglądaczom. Proszę się nio śmiać, kie. 
dy idę ulicą i widzę otwarte okno nie 
umiem się powstrzymać, żeby nie zerknąć 
do cudzego mioszkania. Podsłuchuję 
i podglądam wszędzie: w tramwaju, w ko. 
lejco, na ulicy, Odkąd pamiętam, robiłem 
to zawszo może nie od urodzenia, ale 
podobno obsorwacjo były dla mnie świot 





skąd wywodzi się oznaczenie symbolu numero- 
wego w marce pojazdu; mianowicie pierwsza 
cyfra 3 — oznacza, że jest to pojazd trzeciej 
generacji zakładów VOLVO, następna cytra 4- 
że posiada czterocylindrowy silnik, końcowa zaś 
cyfra 3 - że nadwozie jest wyposażone w trzydrz- 
wiowy układ. 


Zewnętrzna sylwetka, zwłaszcza zaś przód 
samochodu stanowi kopię rozwiązań stylistycz- 
nych z większych modeli pojazdów marki VOL- 
VO. Duży elastyczny zderzak, światła reflekto- 
rów i kierunkowskazów umieszczone we wspól- 
nej obudowie oraz charakterystycznie pochylona 
ozdoba wlotu powietrza stanowią jak dotychczas 
typowe rozwiązania we wszystkich samochodach 
tej wytwórni. 


Kształt nadwozia VOLVO 343 ustalony został 
w tunelu aerodynamicznym i dzięki temu cha- 
rakteryzuje się małymi oporami powietrza oraz. 


ną rozrywką. Dopiero później pomyśla- 
łem, że można to spożytkować w inny 
sposób. Zacząłem więc pisać. 

— Jaka była pana pierwsza książka? 

— Trudno, muszę się przyznać. Był to 
zbiór opowiadań... dla dorosłych. 

—- | sam pan zmusza mnie do zapy- 
tani 

— Dlaczego piszę jednak dla młodzie- 
ży? Zna pani powiedzenie: „Ech, ta dzi- 
siejsza młodzież!” Pani pewnie myśli, że 








to wytwór naszych czasów? Nieprawda. 
To samo słyszałem z ust moich rodziców, 
oni zaś od swoich. Ztym, że ja— inaczej niż 
większość dorosłych — pamiętam dosko- 
nale czasy, gdy sam byłem żółtodziobem 
W pisaniu posługuję się niejednokrotnie 
własnymi doświadczeniami z lat mło- 
dości. 

- Czyżby się więc młodzież wcale nie 
zmieniła? 

- Oczywiście, że nie! To tylko pęd ży 
cia, technika się zmienia, ale młodzież jest 
zawsze taka sama: niezmiennie goni za 
modą, lansuje nowe przeboje, chce być 
nowoczesna, co dziwi i donrwujo doro. 
słych. 

Pan zaś jest wyrozumiały? 

Można to tak nazwać. Poza tym 
lubię młodziaż! 

Czy z wzajemność 

Mam nadzieję, że tak. Nie chodzi mi 














brakiem silnych zawirowań zwłaszcza z tylu 
pojazdu. 


VOLVO 343 wyposażony jest w silnik pocho- 
dzący z samochodu RENAULT 12 (znanej u nas 
DACI) o pojemności powiększonej do 1397 cm 
sześc. Silnik ten daje moc 70 KM. Umieszczony 
on jest z przodu samochodu. 


Przeniesienie napędu na kołatylneodbywa się 
poprzez unikalny system stosowany tylko przez 
firmę DAF, który jak widać zaakceptowały rów- 
nież zakłady VOLVO. System ten polega na 
tym, że napęd z silnika przenoszony jest oddziel- 
nie na każde z tylnych kół napędowych za po: 
Średnictwem kół pasowych o zmiennych średni 
cach. Z taką przekładnią główną współpracuje 
dwustopniowe sprzęgło odśrodkowe i bezsto- 
pniowa skrzynia przekładniowa z automatyczną 
regulacją podciśnieniową. Tak więc samochód 
icn posiada swego rodzaju automatyczną skrzy- 
nię biegów. 


Dane wielkościowe VOLVO 343 są następują: 
ce: długość 4190 mm, szerokość 1660 mm, wyso- 
kość 1392 mm. Rozwija on prędkość maksymal- 
ną 145 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 











oczywiście o moją osobę, bo większość 
czytelników mnie nie zna. Dla pisarza naj- 
ważniejsze jest powodzenie jego książek. 

— Okazją do wielu ciekawych spostrze- 
żeń są z pewnością spotkania? 

— Tak. Niejednokrotnie czuję się zasko- 
czony pomysłami nastolatków. Oto nie- 
dawno, na jednym ze spotkań podeszły 
do mnie dwie dziewczyny i. poprosiły 
0 adres tytułowej bohaterki „Szaleństwa 
Majki Skowron”. Mówiły, że chcą z nią 


korespondować, bo bardzo ją polubiły 
i pragną jej pomóc w zmartwieniach! Pro- 
szę się postawić w mojej sytuacji: wytłu- 
maczyć im, że Majka została przeze mnie 
wymyślona — to znaczyło rozczarować 
dziewczęta, które tak bardzo wierzyły 
w prawdziwość bohaterki, z drugiej stro. 
ny — podać im własny adres — to nie 
byłoby fair. Zrobiło mi się wtedy trochę 
wstyd, a jednocześnie odczuwałem satys. 
takcję, bo ta przygoda dowodziła, że jed: 
aprobatą. Po: 
ympatycznym dziewe 
czętom, że Majka ze względu na opisane 
wydarzenia sama prosiła mnie o nieujaw 
nianie jej adresu, a nawet prawdziwego 
imienia i nazwis 

Ale tak naprawdę 
pomysł do tej książki? 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 7) 
















skąd wziął się 


ALEKSANDRA MINKOWSKIEGO 
PODGLĄDANIE ŚWIATA 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6) 





- Przoczytałom kiodyś w _ gazecie 
wzmiankę o dziewczynce, która uciekła 
z domu, ponioważ tata nie chciał jej kupić 
roweru. Zacząłem się zastanawiać, czy 
rzeczywiście powód do ucieczki z domu 
mógł być aż tak prozaiczny? W ten sposób 
powstała Majka, która równioż opuszcza 
dom, ale przyczyny są bardziej złożone, 
niż by się wydawało. 

— A skąd mógł się wziąć pomysł do 
książki „Ząb Napoleona”? 


— To trochę dziwna historia. Zacząłem 
od tytułu. Wymyślilem sobie hasło: „ząb 
Napoleona” i zacząłem się zastanawiać, 
©0 ztym fantem zrobić. Ciągle chodziło mi 
po głowie - kilka miesięcy bodajże - „ząb 
Napoleona" i „ząb Napoleona”. Wreszcie 
miałem: Napoleon wracając w 1812 roku 
spod Moskwy musiał zanocować w pew- 
nej wsi. Nagle rozbolał go ząb. A że nie 
było wówczas dentysty, więc wiejski ko. 
wal podjął się tego wielkiogo dzie 
rwania zęba samemu Napoleonowi. Do- 
brze, myślałem sobie, ale co teraz z tym 
ząbom? Mogło być tak: przez pokolenia 
stanowił pamiątkę rodziny kowala, wresz- 
cie gdzieś zawieruszył się. loto, jużwspół- 
czośnie, pewien chłopiec dowiaduje się 
o zapomnianej relikwi rodzinnej i posta- 
nawia ją odszukać, Przoszkadza mu wtym 
konkurencyjna grupa z wodzem — dziew- 
czyną. Co dalej? Z początkowej wrogości 
rodzi się przyjażń - i już jesteśmy w domu. 


— Na zakończonie jeszcze jedno pyta- 
nie. Czy zamierza Pan kiedykolwiek zdra- 
dzić młodych czytelników i napisać coś 
dla ich rodziców? 


— Już to zrobiłem! Niedawno przeby- 
wałem w Ameryce i wrażenia zebrałem 
w książce „Waneska z hotelu Manhattan”, 
której dziaciom bym nie polecił. Chcę tyl- 
ko nadmienić o jednej rzeczy związanej 
z tą podróżą. Otóż w Stanach wielu 
uczniów po skończonych lekcjach sprze- 
daje gazety, roznosi pocztę itp. za co 
otrzymuje oczywiście pieniądze. | to mi 
się podoba. Dzieci poprzez pracę uczą się 
szacunku dla pieniądza. Nie ma tego, co 
u nas: „Mamo daj 5 zł na loda. Daj 2 zł na 
ciastko. Daj nato, daj na tamto”. Mama 
daje, a dziecko czerpie jak z kieszeni bez 
dna i nawet nie wie, jak czasem ciężko są 
zarobione te złotówki. 


— Można by rozmawiać jeszcze długo, 
ale obiecałem, że to już ostatnie pytanie. 
Pan się spieszy? 

— Obiecałem synom, że pójdziemy dziś 
doskina, a ja się tak rozgadałem. 

— Dziękuję więc za miłą rozmowę. 

— Ja również. Do widzenia. 















Odchodzi: niewysoki, w dżinsach, w ko- 
szuli w rowerki. Wesoły, miły i bezpośred- 
ni. Z mojej wyobraźni zginął srogi pan 
w garniturze, 


Iwona Lisek 
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Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 


Znakomicie wypadł nasz test rysun- 
kowy sprawdzający Waszą wyobraźnię. 


>... |EZERMERKA 





"Tym wszystkim, którzy nie brali udziału 
w rozwiązywaniu zagadki wyjaśniam, że 
należało uzupełnić cztery niedokończone 
rysunki, wysilając przy tym swą wyo- 
braźnię, 

Większość nadesłanych rozwiązań 
okazała się, o dziwo tratna! Doskonale to 
świadczy o wyobrażni plastyczne 
tórówi Negrodę = książkę wylosował Ste- 
lan Krukiewicz ze Śląska. A oto popraw- 
ne rozwiązanie testu: 








Katarzyna Baran jest na wakacjach 
u babci. Z powodu straszliwych (tak pi- 
sze) nudów zajęła się pracą naukową 











w. dziedzinie PALINDROMOLOGII. 





Przedstawiam kilka spośród licznych, 
wymyślonych przez Kasię Palindromów: 
© AI WAM MAWIA 


ALE ELA 

© U MURU RUMU (z murzyńska) 

Katarzyna proponuje też pewien do- 
wcip o krasnoludku (jeśli go znacie, noto 
przeczytajcie!) 
Krasnoludek pyta na stacji benzynowej: 

— Ile kosztuje kropelka benzyny? 

- Kropelka? Nic nie kosztuje! 

- To proszę mi nakapać trzydzieści 


litrów... 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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Paweł na niego wrzasnął przy mocowaniu się „puść, ty chuli 
nie”, a ja wrzasnąłem na Pawła, że zapasy to zapasy, sam chciał. 
Paweł: wstał z piasku obrażony (na szczęście, nie na długo), 
a Szczurek postał przy Adamie dłuższą chwilę i odszedł dopiero, 
jak go zawołał do piłki Waldek. 


Tak, wszystko jakoś idzie, Sławek nawet jakby oswojony... 
Adam już zaczął myśleć, że to żadna sztuka być kimś takim jak 
prozydent Janusz Bosak. W ogóle, poco go wymyślał, poco się do 
niego przymierza, skoro sam siebie też potrafi. 


I na to wszystko, z tego pogodnego nieba, łupnął piorun. Piorun 
w postaci listu polonistki. Musiało ją zdrowo poruszyć, jeśli 
w czasie wakacji chwyciła długopis i napisała. Napisała tak: 
„Drogi Adamie, nie spodziewałam się po tobie tak niesmacznego 
żartu. Dopuściłeś do tego, że chwaliłam cię za charakterystykę 
nieistniejącego bohatera wymyślonej książki. Odkryłam to tylko 
dlatego, żo p. doc. Hanaś z Instytutu Pedagogiki, zainteresowana 

tą kalążką, napjaała do mnio z prośbą o bliższe dane, bo ona nie 
może znaleźć. Przejrzałam wszystkie możliwo źródła i też nie 
znalazłam, Zawsze w tym miejscu katalogu był tylko Molnar. 

Nio rozumiem, co miał na celu ten niemądry wymysł. Postaram 
się o nim zapomnieć. Natomiast ciobie zobowiązuję, żebyś napi- 
sał list do p. doc. Hanaś, ujawnił prawdę i wytłumaczył sią. Ten list 
przoślij na moje rąco. I proszę, nio zwlekaj”. 


Adam truł sią tym listom przez całe przedpołudnie, wroszcie po 
obiedzie, w czasie ciszy, poczuł, że nie wytrzyma. Że musi komuś 
opowiedzieć, Komu? Pawłowi? Eo, Pawoł powie coś w rodzaju „A 
Ja zaraz podojrzowałom, żo napisałeś powieść. Trzeba było tak jak 
in, co podłeci”. Hm. Joszcze raz spojrzał na kolegów, rozwalonych | 









































na pryczach. O, Sławek znowu przepadł. To zaczyna być podejrza- 
ne. Więc z kim by... 

— Józek — powiedział do Bracha — może wyniesiesz się ze mną 
przed namiot? Tu tak duszno. 

— Oczywiście — zgodził się Józek, jak to on, od razu. 

Rozłożyli się na kocu w cieniu namiotu. 

— Widzisz, jest taka sprawa. Pamiętasz może to zadanie o po- 
staci do wzorowania się, które czytałem w maju? 

— Pamiętam, nawet cię chciałem prosić, żebyś mi pożyczył tę 
książkę. 

— No, właśnie. Ty też się nabrałeś. 

— Jak to? Nabrałom się? Na co? 

— A, co tam będę kręcił. Masz, przeczytaj. 

Józio przeczytał, położył kartkę przed sobą, na trawie. 

- To jest prawda? — spytał. 

— Prawda. Co ja mam teraz zrobić? 

— No, wiesz, nie wiem. Polonistka najwyraźniej wkurzona. Co 
cię podkusiło, żeby wymyślać tego prezydenta? 

— A, tak. Patrzyłem na półkę z książkami i akurat żadna mi nie 
podchodziła. Tyś o kim napisał? 

— O Robinsonie Kruzo: 

- Coś ty? Chciałbyć być na bezludnej wyspie? 

—- Aco, źle by mi było? Lepiej bym sobie dał radę, niż... Urwał. 
Adam spojrzał na kolegę i na chwilę zapomniał o swoim kłopocie. 

— Czekaj. Wolałbyś być na bezludnej wyspie, niż tu? Przecież 
i tu dajosz sobie radę. Masz nawet dobre pomysły! 

— Pomysły to ja mam zawsze. Tylko że nikt nawet słuchać nie 
chce, więc co mam się... Dopiero ty pierwszy. Jak twój wymy- 
ślony prezydent. 























Józio uśmiechnął się, ale nie złośliwie, nie, tak jakby z wdzięcz- 
nością. Adamowi zrobiło się Iżej na sercu. 

— No więc widzisz! Co z tego, że wymyślony, kiedy mi się 
przydaje. Mnie i w ogóle. 

— Tojest argument. Wiesz co, napisz ty tej docentce, a polonis- 
tce przy okazji też, szczerze, jak naprawdę było. Że wymyśliłoś 
prezydenta Bosaka, bo... Co tol!? 

Zza namiotu wysunęła się ręka zbrojna w kij, kij utkwił w środ- 
ku listu polonistki, i znikł razem z listem. W sekundzie! 

Zerwali się, skoczyli w pogoń. Zobaczyli, jak za namiotami 
śmiga, chichocząc, Gendera. 

— Przetnij mu drogę — rzucił w biegu Józio. 

Skręcili i przecięli drogę. Nie Genderze. Drużynowemu. 

— Co to za gonitwy w czasie ciszy? 

Wrócili, jak zmyci, na koc. 

— Nie przejmuj się tym wygłupem Gendery - pocieszał Adama 
Józio. Co mu przyjdzie z tego listu. Jak chcesz, to moglibyśmy 
teraz jeszcze wysmażyć odpowiedź dla tej pani docent. 

Pomysł był dobry. Ale zanim „wysmażyli”, okazało się, że 
Genderze jednak coś przyszło z listu polonistki. Znowu się pod- 
kradł pod namiot, rzucił zmięty papier i zawołał cicho: 

— Proszę, panie wymyślony prezydencie! 

1 odtąd tak zaczął Adama przezywać. | postarał się, żeby pół 
obozu (a cały zastęp „Strażników Wydm” przede wszystkim!) 
wiedziało, skąd to przezwisko. 

Adam najpierw wzruszył ramionami, ale szybko okazało się, że 
sprawa jest poważniejsza. 
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Do Józia Bracha. Przecież nie 


— Józek, mamy bojowe zadanie: zgarnąć do kupy 
wszystkich naszych. I to piorunem. Idziemy na plażę. 
Obskocz tych, których widzisz i każ się przemieścić koło 
klombu. Ja lecę ściągnąć Pawła i jemu podobnych. 


Józio na dźwięk słowa „każ” aż się wzdrygnął, ale wstał 
natychmiast. Adam szurnął do dworcowego bufetu. 


Zastał tam Pawła, dwóch Tomałów (z Vb i Vla) oraz — Sławka 
Filipiaka, młodszego ze średnich Szczurków (przyjechali, ale 
warunkowo — jeden wyskok i do domu!). Pili pepsi, a Szczurek 
piwo. Adam udał, że tego nie widzi. 


„Panowie” milczeli. Adam czuł jednak, że nie jest to złe milcze- 
nie. Rzeczywiście. 

- No, wiesz Adam — odezwał się pierwszy Paweł. Widzę, że 
morskie powietrze dobrze robi twoim szarym komórkom. Jeśli 
1 -- załatwisz naprawdę instruktora, to wyprzedzamy Genderę 
© długości. Za to mogę się nawet poświęcić i zbierać papierki. 


dobrze się działo „„Strażnikom Wydm” przez cały następny 

n! Wprawdzie koledzy nazywali ich raczej „Śmieciarzami”, 

tam. Nie ma róży bez kolców. Zastępowy miał tych kolców 

nę więcej, przynajmniej z początku. Bo musiał przekonać 

„zynowego instruktora (instruktora łatwiej!), bo musiał iść do 

>u wypraszać drut. Ido GUM-u — przedstawić plan. Za to miał 
satysfakcję, więc jakoś się wyrównało. 


S> ) 
© w 0 


ZAGRAM MU NĄ FUIARCE. 
JEJ GŁOS_DODNIE ODWAG 
> "SIŁY! 


NADSZEDŁ WRESZCIE 
CZAS, BY NN ZAPROSZENIE 


DO TURNIEJU POZOSTRŁO 


ISU. MMO |2 


sz 


PINGU BEKF. 


(REDAGUJE KOLEGIUM: 
Stanisław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Grzybowiec- 
ka, Maria Jaworska, Ewa Kło- 
siewicz, Jerzy  Kowalkow- 
ski, JERZY MAJKA (redaktor 
naczelny), Kazimierz Pasek, 
Wojciech Pielecki, Ryszard Ra: 
tajczyk, Mieczysław  Teo- 
dorczyk, Barbara Tylicka, Ma. 
rzena Wierzcholska. 
TELEFONY: 
Red. naczelny 











21-15-61 
28-25-48 


28-56-18 





neja Wyd 

cza 00-564 Warszawa, ul. Koszyko- 
wa 6 A Telefony: Dyrektor 2.08:73, Dział 
Wydawniczy 29:35-52, 28-56-19. Prom 
merata krajowa: miesięczna 19,50 zł, 
kwar |zł, półroczna 117zł, rocz- 
na-234-«-Od-irotytucji i szkół z miost 
wojewodzkich i gmin prenumeratę przy. 
jmują wyłącznie miejscowe oddziały ice. 
legatury "RSW. „Prasa-Książka Ruch” 
w terminie do 25 listopada na rok nastę- 
pny. Od instytucji, szkół, w miejscowoś- 
ciach, gdzia nie ma oddziałów idolegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”* oraz od 
wszystkich prenumeratorów indywidu- 
alnych prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe urzędy pocztowo-telekomu- 
nikacyjne oraz listonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzającago okroś 
prenumaraty, 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, która jest o 50% droższa od 

o . przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towaro- 























1-71 w terminach dla prenumeraty 


1 
krajowej. Nr indeksu 35046. 


Redaktor odpowiedzialny. 
Jerzy Dąbrowski 


KSIĘCI BOLKA STAŁE 


DOROC 


znYRr 
TURNIEJU ŚMIĘTN BARAN, 








Przy tym funkcja „Strażników Wydm” ujawniłanie przewidzia- 
ne przedtem miłe strony. Kąpiel, oczywiście. Ale i, na przykład, ta 
miła cisza i pustka na plaży po południu. Morze wygląda zupełnie 
inaczej, kiedy go nie zasłania tłum golasów. A najfajniejsze — kto 
by się spodziewał! — było palenie śmieci. No bo, co robić z tymi 
papierami, tubkami itp.? Tylko spalić, a popioły zakopać. Tomalo- 
wie kopali dół, Jacek i Waldek robili rusztowanie z deszczułek 
i patyków (czegoż to morze nie wyrzuca!), a potem siedzieli 


JANUSZ 
zfeCJ-[/4 
> 


(amumą Wieczerska 


wokół i mieli swoje własne, zastępowe ognisko. Zapalali je 
z reguły po kolacji, w czasie „zajęć dowolnych”. Meldowali tylko 
„idziemy palić śmiecie” i już. Inne zastępy patrzyły z zazdrością — 
„Oceanografów” nie wyłączając. 

Sławek Filipiak z początku nie chciał. Jak czas wolny, to wolny 
— mówił. —Idę do brata, do zastępu Gendery. Ale któregoś dnia mu 
coś chyba nie wyszło, bo dopędził ich, i potem już zawsze chodził. 
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Opracowanie graficzne. 
Tadousz Baranowski 
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DRUK: Państwowe Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego” Warszawa. 


NIE ZAPOMNI! 
r 00-581 


POCZTOWY 


I nawet był zupełnie miły. Okazało się, że umie ślicznie grać na 
grzebieniu i zna piosenki, których nigdy nie słyszeli. Na przykład: 


Na skraju pola, pola 
Rośnie topola, pola 
Pod nią partyzant spoczywa. 
Albo: 
Okrążamy koszary, 
Warta stoi u bramy. 
My z dowódcą wpadamy do drzwi.. 


Jedną z repertuaru Sławka uluł 
zawsze, maszerując do obozu: 


sobie szczególnie i śpiewali ją 


Przyszedł nam rozkaz ruszać do boju, 

Było to późno z wieczora, z wieczora. 

Słońce już zaszło, gdyśmy stanęli 

Ponad doliną jeziora... 
Trzeba Sławka tego nauczyć... Och, Sławka trzeba wielu rzeczy 

Adam myślał sobie, że właśnie wracają „z boju” i słońce jeszcze 
nie zaszło, ale mimo to piosenka jest jakoś na miejscu. Mają do 
niej prawo, bo niby nic wielkiego, ale coś jednak zrobili. „Nie grają 
nam surmy bojowe, ni werble do szturmu nie warczą” ale jednak. 


nauczyć. | oduczyć. Gdzie on łazi w czasie ciszy poobiedniej? 
Powinien mu zakazać, ale czy posłucha? I tak dobrze, że jest taki 
jakiś dziwnie spokojny. Skąd to się bierze? Czasem mam wraże- 
nie, że chce mi coś powiedzieć. Wczoraj zdecydowanie. Kiedy 


Ciąg dalszy na str. 7 





